
Dla Polski, dla pokoju i socjalizmu 

młodzież miast i wsi rozwija 
z gorącym zapałem współzawodnictwo 

na cześć Zlotu Młodych Przodowników

Z Krajowej Narady Przedzlotowej w Warszawie

Na obrady przybyli niezwy
kle serdecznie witani Drzez ze 
braną młodzież premier Rzą
du — tow. Józef Cyrankiewicz, 
sekretarz KC PZPR — tow. 
Mazur, minister Górnictwa — 
tow. Nieszporek, minister 
Przemysłu Lekkiego — tow. 
Stawiński i minister Oświaty 
— tow. Jarosiński.

Gorącą owacie zgotowała 
młodzież przvbvłei w czasie 
obrad na sale, sekretarzowi 
Komitetu Centralnego Komso 
molu — Zinaidzie Fiodorowej. 
Młodzież długo skandowała 
„Komsomoł".

W naradzie uczestniczyło o- 
koło 500 młodych przodowni
ków pracy z miast 1 wsi oraz 
przodowników nauki.

Referat ■podsumowujący wy 
niki osiągnięte przez młodzież 
całego kraiu we współzawod
nictwie podietym dla uczcze
nia Zlotu Młodych Przodow
ników oraz omawiaiacy obec
ne zadania młodzieży w przy
gotowaniach do Zlotu wygło
sił przewodniczący Zarządu 
Głównego Związku Młodzie
ży Polskiej — Władysław Mat 
win. (Skrót referatu podaiemy 
oddzielnie). Młodzież gorąco

dvm miesiącu wstępuję ok. 
250 młodych chłopców i dziew 
czat w szeregi ZMP.

Osiągnięcia te — jak pod
kreślano w dyskusji — sa wy
nikiem wzrostu świadomości 
politycznej młodzieży, sa do
wodem jej wielkiego patriotyz 
mu, miłości i przywiązania do 
Ludowej Ojczyzny.

Młody marynarz Jankowski 
mówił, iak jego koledzy każda 
(Dokończenie na str. 2-giej)

Widzieliśmy na mlasnę oczy dobrobyt
i szczęśliwe życie kołchoźników radzieckich 
Podziwialiśmy wspaniałe sukcesy 
radzieckiego rolnictwa
Skorzystamy z bogatych doświadczeń 
naszych przyjaciół

Władysław Wawrzy
niak, chłop z gromady 
Brzezie (pow, Człuchów) 
opowiada o kołchozach ra 
dzieckich.

Przyjęła słowa przewodniczą
cego ZG ZMP. j

W dyskusji, która rozwinę
ła sie nad referatem zabiera
li głos młodzi przodownicy 
pracy z fabryk, hut, kopalń, 
spółdzielni produkcyjnych, 
PGR. indywidualnie gospoda
rujący młodzi chłopi, ucznio
wie i studenci.

Młodzież mówiła o ogrom
nym rozwoju współzawodnic
twa przedzlotowego. Zorgani
zowano wiele nowych brygad 
produkcyjnych, wprowadzono 
i upowszechniono nowe ra
dzieckie metody pracy. M. in. 
radzieckie metody pracy Ko
walowa i Ząndarowej przynio 
słv sukcesy młodzieży Wro
cławskich Zakładów Przemy
słu Odzieżowego. Gorącymi o- 
klaskami przyjęli uczestnicy 
narady słowa wytapiacza z hu 
ty ..Kościuszko" Henryka Ko- 
wola o przeprowadzeniu na 
cześć Zlotu szybkościowych 
wytopów. Młode włókniarki 
zabierające głos ■ w dyskusji 
mówiły o przechodzeniu na 
obsługę wiekszei ilości ma
szyn. Wśród młodzieży „Ursu
sa" rozpowszechnił sie ruch 
„2-setników", tj. robotników

zy, że mnie ogłupią. A ja w 
Związku Radzieckim chodzi
łem gdzie chciałem. Widzia
łem wszystko. Mnie już nikt 
nie ogłupi — i wiem, że tyl
ko w spółdzielni produkcyjnej 
dorobi sie chłop dobrobytu i 
szczęścia...”

WRÓCILI PRZEKONANI r
Trzynastu chłopów wydele

gowali członkowie spółdzielni 
produkcyjnej i mieszkańcy 
gromad indywidualnych woje
wództwa koszalińskiego na wy 
cieczke do Kraju Rad. — Ci, 
którzy są spółdzielcami wró
cili z wycieczki wzbogaceni w 
doświadczenia przodującej a- 
grotechniki radzieckiej, a ci. 
którzy dotąd gospodarzą ind#

(Dokończenie na str. 3)

WARSZAWA PAP. „Młodzieży polaka, wnoście hojnie 
•wą młodzieńczą energię, swój ofiarny zapał i entuzjazm w 
dzieło budownictwa socjalistycznego" — te słowa Prezyden
ta RP Bolesława Bieruta widniały nad stołem Prezydialnym 
Krajowej Narady Przedzlotowej Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, która odbyła sie w Warsza
wie w dniu 25 bm.

pewnić dobrobyt polskiemu 
chłopu...”

Wzruszonym głosem odpo
wiedział Wincenty Cieślik z 
RZS Bobrowniki:

....Dziękuję mojej Ojczyźnie 
Ludowej i naszej Partii, że mo 
glem na własne oczy przeko
nać się, jaką drogą chłop wy 
dostać może się na drogę trwa 
tego i coraz większego dobro
bytu...”

Następnie mówił Władysław 
Wawrzyniak, chłop z Brzezia:

„Straszyli mnie kułacy, że 
poprowadzą mnie na swe naj
lepsze „wychuchane” kołcho-

dzle radzieccy, o wielkich o- 
slągnięclach kołchozów i spw- 
chozów, o doskonałych warun
kach życia i pracy kołchoźni
ków.

Kiedy na zakończenie swo
jego przemówienia Leonard 
Pawelec przekazuje w imie
niu wszystkich uczestników 
wycieczki gorące podziękowa
nia rządowi ZSRR za umożli
wienie chłopom polskim zwie 
dzenla Kraju Rad, padają licz
ne okrzyki na cześć wieczystej 
przyjaźni polsko radzieckiej, 
na cześć Józefa Stalina 1 Pre
zydenta Bolesława Bieruta!

Wieczorem. na zaproszenie 
premiera Rządu RP. uczestnl 
cy wycieczki przybyli do Pre
zydium Rady Ministrów. W sa 
11 Kolumnowej spotkali się 
oni z przedstawicielami Rzą
du, władz naczelnych Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej i Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego, dzieląc się 
z nimi swoimi wrażeniami 1 
doświadczeniami.

W spotkaniu wzięli udział 
m. in.: Marszałek Sejmu Ko
walski, premier Cyrankiewicz, 
wicepremier Korzycki, mini
ster Rolnictwa Dąb-Kocloł, wl- 
cemln. Rolnictwa — Kuhl, wi
ceminister Obrony Narodowej 
— gen. Popławski,, kierownik 
wydziału rolnego KC PZPR—
(Dokończeni* m atr_

rego wysiadają chłopi, uczest
nicy wycieczki do ZSRR. Już 
ich otoczyli sąsiedzi przybyli 
z wiosek oraz robotnicy — de 
legacje z koszalińskich zakła
dów pracy. Padają pytania: 
„jak było, coś widział?...”

Na peronie zrobiło się tłum
nie i gwarnie — orkiestra woj 
skowa gira marsza. W imieniu 
Prezydium WRN wita powra
cających tow. Jan Pernal.

....Przekonaliście się sami i 
będziecie utwierdzać w tym 
przekonaniu tych chłopów, któ 
rzy nie mieli szczęścia uczest
niczyć w wycieczce, — te wzo 
rując się na przykładzie chło
pów • radzieckich, można w na 
szym kraju zbudować spra
wiedliwy, szczęśliwy ustrój. »i

Związku Radzieckim wśród 
waszych sąsiadów. Jednocze
śnie bądźcie orędownikami ze 
społowej gospodarki w rolni
ctwie, nowego i szczęśliwego 
życia wsi polskiej".

Pierwszymi wrażeniami z 
pobytu w Związku Radziec
kim podzielili się z zebrany
mi na dworcu: małorolna 
chłopka — Zofia Milewska z 
gromady Zielona, pow. decha 
nowskiego oraz Leonard Pa
welec ze wsi Walenców, pow. 
częstochowskiego.

„Trudno w kilku słowach 
— mówi Zofia Mfrewska — c- 
powiedzteć to wszystko, co wi
działam w gościnie u naszych 
sióstr 1 braci radzieckich. Jed 
no mogę wam tylko powie
dzieć: „Wielkie bogactwo da- 
je chłopom zespołowa gospo
darka. Widziałam Jak dobrze 
żyją kołchoźnicy, jakie ładne 
mają mieszkania, jak pięknie 
zagospodarowane pola. Gdy 
tylko wrócę do swojej wsi, 
dołożę wszystkich starań, aby 
jak najprędzej powstała u nas 
spółdzielnia produkcyjna".

Leonard Pawelec mówi o 
pięknie Moskwy.- o tym Jak ser 
decznle i po bratersku witali 
i go&lll Dolakicb iw-

wykonujących Ponad 200 proc, 
normy. Już 130 młodych robot 
ników obietych tym ruchem 
dzieli sie swoimi doświadcze
niami z towarzyszami pracy i 
mobilizuje ich do nieustanne
go przekraczania normy.

Młodzież ze wsi mówiła iak 
walczy o zwiększenie wydajno 
ści z ha. o podniesienie hodow 
li trzody chlewnei i bvdła. iak 
przygotowuje sie do skrócenia 
terminu zbioru zbóż i przy
śpieszenia omłotów. M. in. 
młody małorolny chłop Jan 
Super* opowiadał, iak dzięki 
racjonalnemu kąrmieniu krów 
zwiększył ich mleczność o 40 
proc., iak rozwinął hodowlę 
itp. ..Zrozumieliśmy — mówił 
młody oborowy Limanowski z 
PGR w ,woi, rzeszowskim — 
że jeżeli mv damy więcej chle 
ba, mięsa i tłuszczu hutniko
wi i górnikowi, tym więcej 
górnik i hutnik będzie mógł 
dać węgla i żelaza na potrze
by wsi".

Młodzież ze szkół i wyższych 
uczelni mówiła, iak niezależ
nie od wzmożenia walki o lep
sze wyniki nauczania rywali
zuje o przodowanie w pracy 
społecznej.

W zobowiązaniach przedzlo- 
towych masowy udział bierze 
młodzież niezorganlzowana. 
Młodzież ta w ogniu przygoto 
wań do Zlotu dojrzewa poli
tycznie — mówiono na nara
dzie. W pow. Prudnik w każ-

Będziemy głosić prawdę 
o Związku Radzieckim, 

krzewić ideę zespołowej gospodarki na wsi 
Uroczyste powitanie polskich chłopów powracających 

z wycieczki do ZSRR

porty I prgysfanfe 
powstały

na wołżańsko-dońsklm 
kanale

MOSKWA PAP. Na wołżań 
sko-.dońsklm szlaku wodnym 
powstały nowe porty i przy
stanie, w tej liczbie porty w 
Kałaczu i w Cymlańsku.

Port w Cymlańsku chronio
ny Jest od strony morza me
talowymi falochronami oraz 
walami. Między portami w 
Krasnoarmiejsku i Cymlańsku 
zbudowano 21 przystani Na 
trasie kanału Wołga-Don, mię
dzy Stalingradem a Kałaczem 
zbudowano kilka przystani.

Na wszystkich przystaniach 
kanału Wołga-Don zainstalo
wano pływające dworce rzecz
ne.

W przededniu Krajowego Zjazdu 
Korespondentów Chłopskich

Ze wszystkich zakątków naszego kraju, ze wsi i gro
mad, ze spółdzielń produkcyjnych, POM-ów i PGR-ów 
przybędą jutro na swój Zjazd do Warszawy korespondenci 
chłopscy. Setki przodujących chłopów, ofiarnych, oddanych 
sprawie budownictwa socjalizmu na wsi, odważnych wyra
zicieli opinii najszerszych mas chłopskich, dokonają kry
tycznego przeglądu swych dotychczasowych osiągnięć i bra
ków, przedyskutują zadania stojące przed korespondentami 
prasy chłopskiej w walce o pokój, o pomyślną realizację za
dań Planu Sześcioletniego na wsi, w walce o umocnienie 
spójni między miastem i wsią w obecnym okresie budow
nictwa socjalistycznego.

Na Krajowym Zjeźdzle nie zabraknie 1 rzecz jasna 
przedstawicieli korespondentów robotniczych, swą codzien
ną pracą umacniających sojusz robotniczo - chłopski.

W Zjeździe wezmą udział również korespondenci z wo
jewództw: szczecińskiego i koszalińskiego, którzy swymi 
bojowymi sygnałami reagują na spostrzeżone przejawy wro
giej roboty, marnotrawstwa, biurokracji, na wszelkie zjawi
ska. hamujące marsz naszego kraju naprzód, którzy popu
laryzują 1 upowszechniają właściwe metody pracy na wsi, 
wzory wywiązywania się z obowiązków wobec Państwa ftp.

Z terenu województwa szczecińskiego po Jadą na Kra
jowy Zjazd Korespondentów Chłopskich m. in.: Anna Dyb
ka. przodująca chłopka, gospodarująca indywidualnie w 
gromadzie Oraczewlce w powiecie choezczeńskim. Józef 
Szczypek — spółdzielca z RZS Dolice w pow. pyrzyckim, 
odznaczony przez Prezydenta RP, towarzysza Bieruta Krzy
żem Kawalerskim Odrodzenia Polski, Stanisław Skałecki s 
PGR — Ossowo, ZMP-owlec Bazyli Tamulonek —, trakto
rzysta 1 wielu, wielu innych przedstawicieli

(Dokończenie zur sżr. ł-gwi)

Chłopi z woj. koszalińskiego 
uczestnicy wycieczki do ZSRR 
dzielą się swymi doświadczeniami

Uczestnicy wycieczki chłopów polskich do ZSRR z 
I sekretarzem KIV PZPR tow. Maciejem Elczewskim ąa 
czele, na dworcu po powrocie ze Związku Radzieckiego.

Z zapartym oddechem słuchali chłopi woj. koszalińskie 
go sprawozdania swoich delegatów o ich wrażeniach z po 
bytu w Związku Radzieckim.

Na zdjęciu: fragment sali w czasie przemówienia u- 
czestników wycieczki.

Trzynastu chłopów Ziemi Koszalińskiej wróciło w dniu 
36 bm. z wycieczki do ZSRR. U’ ciągu kilku tygodni zwie
dzili oni szereg kołchozów, sowchozów i MTS-ów w okrę
gach: tambowskim krasnodarskim i rostowskim. Wśród u- 
czestników wycieczki byli członkowie spółdzielni produkcyj 
nych 1 chłopi gospodarujący dotąd indywidualnie — par
tyjni i bezpartyjni-

WARSZAWA (PAP). W dniu 25 bm. powrócili do kra
ju uczestnicy drugiej w tym roku wycieczki do Związku 
Radzieckiego, pelm bogatych wrażeń, wzruszeni do głębi 
niezwykłą gościnnością budowniczych komunizmu.
Podczas 2-tygodniowego po 

bytu w ZSRR, 191-osobowa 
wycieczka, złożona w głównej 
mierze z chłopów ze wsi indy
widualnych, zwiedziła Moskwę 
oraz liczne kołchozy, sowcho- 
zy, MTS, rolnicze Instytuty 
naukowo • badawcze oraz sze
reg zakładów przemysłowych. 
Kierownikiem wycieczki był 
prezes ZSCh — pos. Ozga-Mi- 
chalskl.

Uczestników wycieczki po
witali na dworcu w Warsza
wie: minister Rolnictwa — 
Dąb-Kocioł, wiceministrowie 
Rolnictwa: Rzendowski i Cza
ja. przedstawiciele KC PZPR 
— Pszczółkowski 1 Klecha, 
sekretarz NKW ZSL — Jusz- 
klewicz oraz sekretarz generał 
ny ZSCh — Jaworski. Na 
dworcu obecny był sekretarz 
ambasady ZSRR w Warszawie 
A. P. Jermiłow. Powracają
cych chłopów witały także li
czne delegacje robotników z 
warszawskich zakładów pracjj 
oraz młodzieży ZMP-owskiej.

Witając uczestników wycie
czki. minister Rolnictwa — 
Dąb-Kocloł oświadczył m. In.: 
„Gdy powrócicie do swoich 
gromad, gfaścje snwdi •

Uczestnicy wycieczki zapoz 
nali się z organizacją i plano
waniem pracy w kołchozach, z 
życiem kołchoźników, dorob
kiem ich pracy w ciągu ostat
nich lat powojennych, w cza
sie których po zniszczeniach 
trzeba było od nowa rozpo
cząć budowę gospodarki.

NA DWORCU 
W KOSZALINIE...

Godz. 9,20, Na peron wjeż
dża pociąg z Warszawy, z któ-



Jeszcze szerzej rozwijać

współzawodnictwo i przodownictwo zlotowe!

wiece protestacyjna w związ
ku z zapowiedzianym przyjaz 
dem Achesona do Wiednia. Ro 
botnicy austriaccy oświadcza
ją, że nie życzą sobie wizyty 
Achesona, który przybywa dla 
spotęgowania przygotowań wo 
jennych w Austrii zachodniej.

Młodzież powinna w Czynie 
Lipcowym jeszcze bardziej 
rozwijać 1 rozszerzać ruch 
współzawodnictwa i przodow
nictwa zlotowego.

Szczególnie odpowiedzialne 
są zadania delegatów na Zlot, 
których młodzież obecnie wy
biera. Powinni oni pamiętać

I Przewodniczący Żarz. GL 
ZMP wskazuje następnie na 
zadania, stojące przed młodzie 
żą w końcowym okresie przy
gotowań do Zlotu.

PO PIERWSZE: w całym 
kraju lud pracujący podejmu
je obecnie zobowiązania dla 
uczczenia Święte Odrodzenia.

Młodzież całego kraju 
radośnie witać będzie Zlot 
i VIII rocznicę Wyzwolenia

WIEDEŃ PAP. Przewidzia
ny na 29 bm. przyjazd Acheso 
na, sekretarza stanu USA wy
wołał falę protestów wśród 
mas pracujących Austrii.

Jak donosi austriacka prasa 
demokratyczna, w wielu fa
brykach Wiednia odbywają 
się krótkie strajki, zebrania i

Współzawodnictwo zlotowe
— to walka o siłę i rozkwit Ojczyzny, 

o pokój i socjalizm

mne są te zdobycze ludu pra
cującego, które gwarantuje 
nasza Konstytucja, Jakie sze
rokie prawa 1 możliwości za
pewnia ona ludowi 1 młodzie
ży. Jaką wspaniałą drogę prze 
szedł Już nasz naród.

Nasz apel zlotowy wzywał 
młodzież do umacniania 1 roz
szerzania wielkich zdobyczy 
ludu pracującego.

Chłopcy 1 dziewczęta odpo
wiadają 1 na to wezwanie ape
lu. W zakładach pracy coraz 
więcej spotykamy takiej mło
dzieży, która interesuje się 
nie tylko swoją brygadą w za
kładzie. Interesuje się całym 
wydziałem, całą fabryką. Tn> 
szczy się o każdy drobiazg, 
nie znosi marnotrawstwa. Czę
ściej, niż dotąd całymi grupa
mi przychodzi interweniować 
w sprawie organizacji pracy.

Trzeba, aby nasi młodzi 
przodownicy — budowniczo
wie Polski Ludowej śmielej 
prowadzili też walkę z biuro
kracją, z bezdusznym stosun
kiem do młodzieży i jej kło
potów, z kilkami, kumoter
stwem. samowolą I złodzieja
mi mienia społecznego, aby 
pomagali organizować szero
ką, skuteczną kontrolę społecz 
ną. Tak nas uczy tow. Bierut 
i Komitet Centralny Partii.

PO TRZECIE: trzeba spraw 
nie 1 prawidłowo przeprowa
dzić trwające obecnie wybory 
delegatów młodzieży na Zlot. 
Z przeprowadzonych dotych
czas zebrań wyborczych wyni
ka, że wybierani są rzeczywi
ście przeważnie najlepsi chłop 
cy 1 dziewczęta, ZMP-owcy 1 
nlezorganlzowanl.

Mówca wskazuje dalej bra 
ki niektórych zebrań wybor
czych, po czym reasumując 
stwierdza: „Młodzież chce,
aby Ją reprezentowali napraw 
dę najlepsi, to Jest tacy, któ
rzy nie tylko najlepiej pracu
ją, ale którzy rzeczywiście 
mogą służyć za wzór, bo są 
odważni?' uczciwi, skromni 1 
chętnie pomagają innym, ich 
słowa nie rozchodzą się z czy
nami, Ich życie osobiste Jest 
bez zarzutu.

Młodzież często zastannwia 
się, Jak powinny wyglądać sto 
sunkl i postępowanie ludzi w 
nowym ustroju, Jak oczyścić 
świat od tego zdziczenia, bru
du, podłości, zakłamania, e- 
golzmu 1 sobkostwa, na któ
rych trzymał się 1 które roz
wijał kapitalizm, a czego spo
ro pozostało dziś Jeszcze w sto 
sunkach między ludźmi.

O tym wszystkim trzeba 
podyskutować przy wyborach 
delegatów na Zlot.

Szczególna odpowiedzial
ność za wykonanie tych zadań 
ciąży na instancjach 1 akty
wie ZMP-owsklm. którym par 
tta powierzyła kierownictwo 
pracą wychowawczą naszej 
organizacji, których młodzież 
wybrała na ich funkcje".

Klasa robotnicza Wiednia 
protestuje przeciwko zapowiedzianemu 

przyjazdowi Achesona

W przededn u Krajowego Zjazdu 
Korespondentów Chłopskich

(Dokończenie ze str. l-szej)
Z Ziemi Koszalińskiej w Zjeźdzle udział wezmą m. In.: 

Władysława Jaszewska z Okonka, Bernard Krygier ze Sta
rego Chwalimia, Eugenia Lewandowska z PGR Pawlonek 
1 inni.

Korespondenci chłopscy z terenu Ziem Odzyskanych 
opowiedzą na Zjeźdzle o tym, jak ostrzem swego pióra wal 
czą o lepsze jutro wsi, jak spełniają odpowiedzialną 1 zasz
czytną funkcję korespondenta, wypełniającego wskazaniu 
naszej Partii 1 naszego Państwa Ludowego. Wymienią swe 
doświadczenia z doświadczeniami ' korespondentów chłop
skich na terenie całej naszej Ojczyzny, zdobędą nowe wska
zania dla dalszej swej pracy.

Krajowy Zjazd Korespondentów Chłopskich wskaźe, 
jak realizować zadania postawione przez towarzysza Bieruta 
na VII Plenum, jak walczyć o Ich wypełnienie na wsi — po
przez śmiałe demaskowanie kułaków I kumotrów, poprzez po 
pularyzowanle osiągnięć naszych spółdzielni produkcyjnych, 
PGR-ów, POM-ów 1 indywidualnych chłopów — mało I śre
dniorolnych, rozwijających dzięki pomocy Państwa swoją 
gospodarkę.

Korespondenci chłopscy wrócą ze swego dwudniowego 
Zjazdu w Warszawie Jeszcze lepiej, niż dotąd uzbrojeni 
Ideologicznie 1 politycznie do swej pracy, dla stałego pod 
noszenia swej wiedzy i swych umiejętności.

W narodowym froncie walki o pekój i Plan Sześcio
letni będą stanowić czołówkę pełnych zapału 1 entuzjazmu 
bojowników nie lękających się trudnej, ale zwycięskiej wal
ki o lepsze jutro naszej Ojczyzny.

Kończąc, przewodniczący 
Zarządu Głównego ZMP — 
Matwln mówi:

„Chcemy, aby wówczas, gdy 
w Warszawie zblerze się na 
Zlocie 200 tysięcy, w całym 
kraju kilka razy tyle chłop
ców 1 dziewcząt witało Zlot 1 
ósmą rocznicę Odrodzenia. 
Chcemy, aby nie tylko w War 
szawle, ale 1 w terenie ocenio
no dobrą pracę naszej młodzie 
ży. Chcemy. aby nie tylko w 
Stolicy, ale w całym kraju 
było wesoło 1 radośnie w te 
diii.

Niech młodzież Jednego mla 
sta podpisuje umowy o współ
zawodnictwie z młodzieżą In
nego miasta, niech współza
wodniczą powiaty, fabryki, 
gminy, gromady, PGR-y 1 
POM-y w przygotowaniu dni 
zlotowych w całym kraju, 
niech współzawodniczą u kogo 
będzie piękniej, gwarniej, we
selej. Bardzo dobrze, że o- 
statnto więcej Jest wśród mło
dzieży śpiewu 1 tańca, majó
wek, wycieczek 1 sportu.

Uważamy za Istotną zdo
bycz, że w toku przygotowań 
do Zlotu powstały w kraju set
ki nowych amatorskich zespo
łów artystycznych, że ożywia

ją się często dotąd puste świe
tlice.

Ale to nie wystarczy, po
trzebne są tysiące nowych ze
społów, grup recytatorskich 1 
kółek artystycznych.

Trzeba szerzej organizować 
masowe Imprezy sportowe, 
wieloboje, zdawcnle norm na 
SPO.

Niech młodzi przodownicy 
wodzą rej wśród młodzieży w 
pracy 1 w zabawie, w świetli
cy 1 na boisku.

Nasza młodzież nie ma po
wodów do smutku. Ma wielkie 
osiągnięcia 1 piękną przysz
łość, chce się radować 1 wese
lić. Nasze siły rosną. Niech 
się zżymają imperialiści i Ich 
uniżone sługi. Nikt nie zwy 
cięży narodów, które walczą o 
pokój, braterstwo 1 postęp, » 
socjalizm. Służymy wielkiej i 
słusznej sprawie, służymy Pol 
sce, służymy Partii, która pro
wadzi kraj po trudnej, ale 
pięknej 1 Jedynie słusznej dro 
dze. Trudności 1 przeszkody 
są po to, aby je łamać i usu 
wać. Młodz.i patrioci Polski 
Ludowej 1 dziś 1 Jutro zrobią 
wszystko, czego wymaga od 
nich Ojczyzna. Tak młodzi 
przodownicy — budowntczo 
wie zameldują na Zlocie to 
warzyszowi Bierutowi.

Uroczyste powitanie 
chłopów polskich 

powracających z wycieczki 
do Związku Radzieckiego

(Dokończenie ze str. 1) 

tow. Pszczdłkowskl. sekretarz 
NKW ZS1 - Juszkiewlcz.

Obecni nyll również — rad
ca ambasady ZSRR w Warsz.a 
wie — D. I. Zaikin oraz II 
sekretarz ambasady ZSRR — 
A. P. Jermiłow

W imieniu uczestników opo 
wiedział pokrótce o wycieczce 
Jeden z JeJ kierowników — 
sekretarz Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR w Kielcach — 
Pawlak.

Serdeczne owacje na cześć 
przyjaźni ze Związkiem Ra
dzieckim zrywają się. gdy 
mówca przekazuje wszystkim 
zebranym gorące pozdrowie
nia od ludzi radzieckich.

„Widząc wspaniałe cslągnlę 
cla kołchozów — mówił oh 
Pawlak — widząc nieopisane 
piękno kraju radzieckiego, 
ogromne budowle komunizmu, 
uczestnicy naszej delegacji 
powzięli mocne postanowienie, 
że po powrocie do kraju będą 
nieustannie przekonywać chlo 
pów, gospodarujących Jeszcze 
indywidualnie, że jedyną dro
gą do dobrobytu Jest spół
dzielczość produkcyjna".

O swoich wrażeniach opo
wiadają inni uczestnicy wy
cieczki. Burzą oklasków przyj 
mu ją zebrani oświadczenie ob. 
Alojzego Miłkonla, spółdziel
cy z pow. cieszyńskiego, któ
ry oświadcza, że po tym. co 
zobaczył w Związku Radziec
kim. będzie teraz nieustannie 
krzewi! Ideę spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi.

„Przy zwiedzaniu kołcho
zów — opowiada z kolei Mi
chał Olejniczak, członek spół
dzielni produkcyjnej w woj. 
poznańskim — uderzyło mnie 
to. że w krótkim czasie po 
wolnie kołchoźnicy dorobili się 
tak olbrzymich stad bydła i 
drobiu. My. którzy pracujemy 
w spółdzielniach 1 cl, którzy 
te spółdzielnie będą zakładać, 
powinni brać z tego przykład 
i powiększać hodowlę".

Inny uczestnik wycieczki, 
Franciszek Oporskl z woj. lu
belskiego, zatrzymał się dłu
żej nad pracą rolniczych stacji 
doświadczalno — naukowych. 
Stwierdzając, że podczas gdy 
amerykańscy imperialiści pro
wadzą haniebną wojnę bakte

riologiczną w Korei 1 Chi
nach, w laboratoriach ZSRR 
pracuje się nad takimi środka 
mi, które pomagają rolniko
wi do osiągania coraz wyż
szej wydajności z ha W 
Związku Radzieckim uczeni 
pracują dla dobra ludzkości.

Prezes ZSCh Ozga Michal
ski — jeden z kierowników 
wycieczki, opowiada o lu
dziach radzieckich. „Rozma
wialiśmy z żołnierzami, którzy 
walczyli na froncie Wisły. Na
sza grupa rozmawiała z nau
kowcem, który opowiadał 
num, jak przepływał Wisłę 
pod Sandomierzem, o tym jak 
był ranny. Obecnie pracuje w 
instytucie badawczym. Ncce 
całe spędza nad tym, by wy
hodować taką odmianę pwe- 
nicy, która by nie kładła się. 
nie ulegała burzom. To Jest 
właśnie człowiek radziecki. Z 
taką samą pasją bronił swojej 
ojczyzny, z jaką teraz pracu
je dla jej pokojowej rozbudo 
wy".

Na zakończenie spotkania 
zabrał glos premier Cyrankie
wicz, który nawiązując do 6ze 
regu wypowiedzi uczestników 
wycieczki, powiedział, że naj
słuszniejszą odpłatą braciom 
radzieckim za to, co chłopi 
polscy widzieli I za serdeczne 
przyjęcie powinno byc wytężę 
nie wszystkich sił, ażeby rol
nictwo nasze jak najszybciej 
odrobiło zaniedbania pozosta
wione po rządach obszarni
ków i kapitalistów. Po to, że
by rolnictwo mogło nadążyć 
za tempem rozwoju całego 
kraju trzeba, by chłopi coraz 
śmielej wstępowali na drogę 
spółdzielczości produkcyjnej. 
„To jest wasze zadanie. Wy
starczy, ażdbyścle mówili o tym 
co widzieliście w ZSRR, eo 
przeżyliście i czegoścle się 
nauczyli. W tej pracy obywa
telskiej życzę wam powodze
nia. Przyśpieszcie marsz pol
skiej wsi do socjalizmu" — 
zakończył premier wśród dłu
gotrwałych oklasków I okrzy-_ 
ków na cześć przyjaźni pol
sko - radzieckiej, na cześć 
Prezydenta Bieruta 1 wielkie
go Stalina.

Premier Cyrankiewicz po
dejmował następnie uczestni
ków wycieczki lampką wina.

Dla Polski, dla pokoju 
i socjalizmu

(Dokończenie ze str. 1) 
wolna chwile po służbie po
święcała pogłębianiu swei 
świadomości ldcologicznel. W 
iednostce tego do dnia otwar
cia Zlotu cała młodzież bedzie 
należała do orsanizacii.

Zabieraiacy głos w dvsku- 
sii mówili również, iak Zlot 
zmobilizował młodzież do roz
winięcia jeszcze szerzej pracy 
kulturalnej, do rozwijania tę
żyzny fizycznej i sportu. Licz
ni dyskutanci opowiadali o 
tworzonych przez młodzież no 
wvch zespołach artvstvcznvch, 
które intensywnie przygotowu 
ta sie. bv wystąpić na Zlocie. 
Mówiono iak młodzież do pra
cy zbiera sie wsoó-lnie. abv u- 
czvć sie piosenek, organizute 
wieczornice i zabawy oraz, 
spotkania z młodzieżą innych 
zakładów Dracv. młodzieżą ro
botnicza i wielska oraz spot
kania z żołnierzami.

Coraz lepsze wvniki osiaga- 
ia młodzi sportowcy. Na 
wsiach Dow6taia nowe ludo
we zespoły sportowe, tysiące 
młodzieży w okresie przygoto 
wań do Zlotu zdaie normy na 
SPO

W dvskusii zabrała również 
głos sekretarz KC Komsomo- 
łu — Zinaida Fiodorowa, wita 
na niezwykle gqraco przez u- 
czeftników narady. Słowa se
kretarza KC Komsomołu, wzy 
waiace młodzież polska do 
przezwyciężania trudności w 
walce o zbudowanie socializ- 
mu w Polsce. przvieli obecni 
długo niemilknącymi oklaska
mi i owadami na cześć przv- 
iażni młodzieży polskie! z mło 
dzieża radziecka Wielokrotnie 
skandowano: „Sta-lin. Bie-rut, 
Kom-so-moł“.

Po zamknięciu dyskusji zabrał 
głos premier Rządu tow. Józef 
Cyrankiewicz. Wskazania mów 
cv. wvtvczaiace drogę młodzie 
żv Dolskie! nie tvlko na okres 
Dracv Drzedzlotowei ale rów
nież i na okres Dozlotowy. 
przyleli zgromadzeni entuzta- 
stycznie.

Uczestnicy narady uchwalili 
tekst listu do Prezydenta RP 
— Bolesława Bieruta. Mło
dzież stojąc, długo skandowa
ła: ..Bierut. Bierut" i wznosiła 
gorące okrzyki na cześć Pol- 
skie!. Ziednoczonei Partii Ro
botniczej, manifestując svzą 
niezłomna wole pełnego reali
zowania iei wskazań w wiel
kim dziele zbudowania socia- 
lizmu w Polsce.

Naradę zakończono odśpie
waniem hvmnu Swi.itowel Fe 
derach Młodz'eżv Demokra
tyczne!.

Kobiety brytyjskie 
demonstrują przeciwko 

wojnie w Korei

LONDYN PAP. Dnia 25 
wieczorem odbyła się przed 
gmachem Izby Gmin oraz w 
kuluarach demonstracja poko
jowa, w której uczestniczyły 
matki 1 żony żołnierzy brytyj
skich, walczących w Korei. U- 
czestnlczkt demonstracji doma
gały się od członków Izby 
Gmin, by wystąpili przeciwko 
prowokacjom amerykańskim, 
zmierzającym do storpedowa
nia rokowań o rozeim. toczą
cych się w Panmunrłźon. Po
kazały one członkom Izby 
Gmin rezolucję, w której żą
dają szybkiego zawarcia rozej 
mu.

Przemówienie przewodniczącego Zarządu Głównego ZS1P 
*—tow. Wł. Matwina na Krajowej Naradzie Przedzlotowej

WARSZAWA (PAP). Na Krajowej Naradzie Młodych 
Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej, która od
była się 25 bm. w Warszawie, wygłosił przemówienie prze
wodniczący Żarz. GL ZMP Wł. Matwln. Podsumował on 
wyniki dotychczasowych prac przygotowawczych do Zlotu i 
wskazał na zadania, jakie należy jeszcze wykonać.
„Większość młodzieży — 

Stwierdził tow. Msrtwin — go
rąco przyjęła apel z.lotowy i 
czynem odpowiada na wezwa
nie. Nigdy jeszcze nie byłó ta
kiego ożywienia w masach 
młodzieży, Jak obecnie.

Ponad dwa miliony mło
dych patriotów blerze obecnie 
czynny udział w przygotowa
niach do Zlotu — podkreślił 
przewodniczący Żarz. Gł. 
ZMP. — W ruchu tym ucze
stniczy młodzież robotnicza, 
studencka, szkolna 1 wiejska, 
młoda Inteligencja pracująca 1 
Żołnierze, Junacy „Służby Pol 
sce", sportowcy, amatorskie 
zespoły artystyczne 1 harcerze.

W licznych fabrykach I hu
tach, w wielu kopalniach 1 
węzłach kolejowych, młodzież 
kroczy w pierwszych szere
gach bitwy o plan, zyskuje so 
Ele uznanie 1 szacunek całej 
załogi.

Ruch zlotowy ogarnął sze
rokie masy młodzieży wiej
skiej. Troszczy się ona coraz 
bardziej o wysokie plony na
szego rolnictwa," pomaga w za 
gospodarowaniu odłogów, tępi 
chwasty.

Przygotowania do Zlotu I 
ruch przodownictwa w nauce 
odegrały poważną rolę w szko 
łach 1 na wyższych uczelniach, 
pomogły podnieść postępy mło 
dzieży w opanowaniu wiedzy.

Szerokie współzawodnictwo 
zlotowe ujawnia najcenniejsze 
zalety duchowe naszej miodzie 
ży, jej wielką energię, gorą
cy zapał, bezgraniczną ofiar
ność.

Jest wiele wspaniałych fak
tów prawdziwego heroizmu, 
ogromnego poświęcenia mło
dzieży, która składa dowody 
wielkiego umiłowania Oj
czyzny, oddania sprawie socja. 
llzmu, młodzieży, która nie lę
ka się żadnych przeszkód, żad 
nych trudności".

Mówca podkreśla dalej: 
„Na równi z uznanymi boha
terami współzawodnictwa, wy
soko cenimy osiągnięcia tych 
dzielnych, młodych robotni
ków, którzy choć tylko o 30 
lub nawet 10 proc, przekra
czają, ale przekraczają swoje 
normy. Ich poparcie, ich ros
nący zapal ma decydujące zna 
czenie dla dalszego rozwoju 
ruchu współzawodnictwa wśród 
młodzieży. Nie ulega wątpli
wości, że będą oni wyłaniać 
coraz to nowych 1 nowych 
przodowników, aż bohaterstwo 
pracy będzie wśród młodzie
ży w Polsce tak samo maso
wym I codziennym, jak w kra 
ju budującego się komunizmu, 
w Związku Radzieckim.

Przodująca, odważnie idąca 
naprzód młodzież, ZMP-owcy 
1 nlezorganlzowanl nie tylko 
sami pracują i uczą się lepiej, 
ale śmiało wzywają do tego 
Innych, dotąd biernych chłop
ców 1 dziewczęta. Śmiało zwal 
czają oni chuliganów 1 warcho 
łów, piętnują obiboków, wyś
miewają mazgajów, utysklwa- 
czy i maminsynków, zdzierają 
maskę z wroga, który próbuję 
omamić niektórych chłopców 1 
dziewczęta.

o tym, że młodzież oczekuje 
od nich, by przodowali rów
nież po wybraniu ich, aż Jo 
Zlotu i po Zlocie.

Na VII Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Tartu Robotniczej to
warzysz Bierut podkreślił. Jak 
ogromne znaczenie ma dla na
szego kraju, dla budownictwa 
podstaw socjalizmu — rozwój 
gospodarki rolnej 1 umocnie
nie spójni między miastem 1 
Wsią,

Zbliżają się żniwa, okres 
najgorętszej pracy w rolni
ctwie. ZMP-owcy 1 młodzież 
mogą 1 powinni okazać wielką 
pomoc w przygotowaniach do 
zbiorów, zwalczaniu chwastów 
1 szkodników, organizowaniu 
pomocy sąsiedzkiej, tworze
niu ochotniczych miejskich 
brygad żniwnych ltd.

Jednym z głównych haseł 
Zlotu Jest hasło przyjaźni mło 
dzieży robotniczej 1 chłop
skiej. Trzeba szeroko rozpo
wszechniać doświadczenia Ja
kie wiele organizacji ZMP ma 
w umacnianiu tej przyjaźni.

Największe 1 dotąd niewy
korzystane rezerwy mamy 
wśród młodzieży nie należącej 
do ZMP. Jest bowiem faktem, 
że wśród młodzieży nie nale
żącej do ZMP są tysiące I ty
siące bardzo dobrych, nierząd 
ko wspaniałych chłopców i 
dziewcząt.

PO DRUGIE: młodzież na
sza w mieście 1 na wsi powin
na lepiej zdać sobie sprawę z 
tego, o co walczą młodzi 
przodownicy — budowniczo
wie Polski Ludowej. Czy tyl
ko dlatego pracują oni lepiej, 
żeby pojechać na Zlot? Jasne, 
że nie. Uczestnictwo w Zlocie 
będzie dla każdego wielkim 
zaszczytem i niezapomnianym 
przeżyciem. Ale Zlot nie Jest 
przecież celem samym w so
bie. Chodzi o sprawę bez po
równania większą. Chodzi o 
pokój między narodami, o 
niepodległość naszego kraju, 
o Jego siłę 1 rozkwit, o budów 
nlctwo socjalizmu w Polsce. 
Młodzież powinna z taką sa
mą pasją, z Jaką pracuje przy 
warsztatach, zdzierać maskę 
kłamstwa z amerykańskich, 
angielskich, francuskich 1 za
chodnio ■ niemieckich podże
gaczy wojennych.

Młodzi przodownicy powin
ni wskazywać młodzieży na 
konsekwentnie pokojową poli
tykę ZSRR — bastionu poko
ju. ojczyzny braterstwa naro
dów, kraju wielkich budowli 
komunizmu, nadziel całej po
stępowej ludzkości.

Młodzi przodownicy powin
ni sami dobrze zdawać sobie 
sprawę 1 powinni umieć wy
jaśniać młodzieży, Jakie ogro-



Z większym zasobem wiedzy 
do dalszej oracy dla Ojcz? z«iy

Chłopi z woj. koszalińskiego, 

uczestnicy wycieczki do ZSRR, 
dzielą się swoimi wrażeniami

lila straty polskiego morza

Salwy w celu!!!
Obsługa działa sprawnie i 

szybko wykonuje każdy rozkaz 
swego przełożonego. Długa lufa 
działa płynnie przesuwa się w 
kierunku celu. Celowniczy mar. 
Kot celuje spokojnie i uważ
nie Minę widzą wyraźnie 
wszyscy marynarze. Kołysze 
się miarowo na fali najeżona 
złowrogimi kolcami zapalni
ków.

— Na celu! — woła celowni
czy.

— Pal...l — fontanna wody 
wytryska w pobliżu miny.'

Mała poprawka i znowu ko
menda — pal...!

Tym razem pocisk ugrzązł w 
celu. Huku rozrywającej się 
miny nie słyszał nikt, pocisk 
trafił bowiem, jak to na ćwiczę 
niech, nie w prawdziwą minę, 
a w żelazną beczkę.

Marynarze z radością spoj
rzeli na siebie. Dwa pociski wy 
starczyły na zniszczenie miny. 
Dobrze opanowali swoje rze-« 
miosło. Nie zawiedli swych po
przedników — marynarzy ra
dzieckich.

Artylerzyści bosmanmata Le 
wandowskiego mają na swo
im koncie wiele takich suk 
cesów. Wysoka świadomość 
polityczna marynarzy jest 
podstawą ich osiągnięć w 
wyszkoleniu bojowym. Ar- 
tylerzyści rozumieją, że Oj
czyzna żąda od obrońców 
polskiego morza mistrzowskie
go opanowania wojenno-mor- 
skiego rzemiosła.

KIEDY OKRĘT WRACA 
DO BAZY

Okręt po wykonaniu zadania 
wracał do bazy. Morze z wściek 
łością biło taranami fal o bur
ty okrętu, który swym stalo
wym dziobem rozcinał na dwie 
potężne skiby rozszalałą mor
ską toń.

Pod pokładem pracowali mo
torzyści, Młodzi marynarze, 
odziani w granatowe kombine 
zcny,' czuwali nad sprawną pra 
cą silników. Świadomi zadań 
stojących przed nimi rozumieli, 
że swe obowiązki służbowe mu 
szą wypełnić na celująco, bo od 
tego zależy dobra sława całego 
okrętu.

Czujnie wsłuchiwali się w 
równomierne tętno silników 
przodujący specjaliści: st. mar. 
Sobolewski, mar. Stawarz, i 
mar. Woźniak. Ani na chwilę 
nie rozpraszali swej uwagi — 
na pogawędki będzie czas po 
zakończeniu wachty, a teraz na 
leży skupić się, aby jak najle-

Jazy (pow. Kołobrzeg) ob. 
Franciszek Borowiec. Wreszcie 
zapytał:

— Powiedzcie ml .jeszcze raz 
dokładnie, jak to cl ludzie w 
Związku Radzieckim pracują, 
że sa coraz bogatsi 1 Ich pań
stwo coraz silniejsze? W na
szej gromadzie niektórzy chlo 
pi produkują nie wiele więcej 
zboża i żywca ponad swoje po 
trz-by. a tam — słyszę, że po 
wykonaniu przez kołchoźni
ków obowiązujących odstaw 
dla państwa, w komorach i na 
strychu kołchoźnicy maja du
że zapasy zboża, mięsa, miodu
1 w szafach dobre ubrania i 
buty.

Borowcowi nie zdążył odpo 
wiedzieć delegat, bo wstał z 
mieisca członek spółdzielni 
produkcyjnej w Sarbinowie 
tow. Antoni Domaradzki.

— Jestem członkiem spół
dzielni produkcyjnej. — Chło
pi naszej gromady, poszli za 
przykładem chłopów radziec
kich. Zróbcie w waszej gro
madzie tak samo to bedzlecle 
mleć odpowiedź na to pytanie, 
przekonacie się sami, że we 
wspólnej gospodarce jest lżej 
Ja np. otrzymałem za ubiegły 
rok m- In. 5 ton zboża za moją 
pracę w spółdzielni. To też u- 
chowalem na mojej działce 
przyzagrodowej 9 tuczników, 
które sprzedałem Państwu, a
2 zatrzymałem dla siebie. Jed 
na tonę zboża sprzedałem Pań 
stwu 1 jeśli byście cheicli, to 
jeszcze wam mogę tonę zboża 
sprzedać. Oto Jak dorobiliśmy 
sie my, chłopi w Sarbinowie 
gospodarując wspólnie.

Chłop Stanisław Karczewski 
z Mielenka zainteresował się 
mechaniczna kośba, przewraca 
niem i suszeniem siana. Nie 
mógł on sobie w żaden sposób 
wyobrazić, że trzech ludzi po
trafi w przeciągu jednego dnia 
rkosić 40 ha pastwisk i że na
zajutrz siano to można już 
zwozić w sterty. Delegaci wy
tłumaczyli Karczewskiemu 
technikę sianokosów kotchozo 
wych.

Kazimierz Domański, chłop 
z Bielic (pow. Koszalin) zapy
tał sie w jaki sposób rolnic
two radzieckie tak sie mecha- 
nizuje?

Odpowiedział mu Wawrzy
niak z Brzezia, opowiadając, 
iak to w rostowskiei fabryce 
maszyn rolniczych co 20 mi
nut montuje sie kombajn, a 
co 25 minut opuszcza fabrykę 
traktorowa kosiarka.

— W tej fabryce i w wielu, 
wielu innych olbrzymich za
kładach pracują miliony ludzi. 
Do tych to fabryk idą młodzi, 
zdolni ludzie ze wsi radziec
kiej. W ZSRR buduje się co
raz to nowe 1 coraz to większe 
fabryki, domy mieszkalne i ca 
łe miasta, aby ludziom pracy 
było dobrze, i coraz lepiej. 
Wielu spośród młodzieży wiej 
sklej kształci się na wyższych 
uczelniach na inżynierów, a- 
gronomów. zootechników 1 in
nych specjalistów. Np. w o- 
kręgu rostowskim pracuje 1 
pomaga chłopom 5 tys. agrono 
mów. - -

Z zapartym oddechem słu
chał sprawozdań delegatów in 
dywidualny chłop z gromady

nauczyciela, hodują nowe co
raz doskonalsze nasiona dla 
kołchoźników. Już rośnie no
wa roślina, która w ziemi ro
dzi kartofle, a na jej łody
gach dojrzewają pomidory. 
Rośnie też u nich pszenica 
skrzyżowana z żytem. Jest o- 
na odporna na mrozy 1 wydaje 
co najmniej 30 q z ha.

— Tam, w Związku Radziec 
Mm uczeni pomagają chłopom, 
a z drugiej strony przy swoich 
pracach doświadczalnych czę
sto zasięgają rad u chłopów, 
— potwierdził Jarząbek z RZS 
Śmiechów (pow. Koszalin). — 
Instytutem doświadczalnym w 
Krasnodarsku kieruje były 
chłop, który dopiero po Rewo 
lucji Październikowej mając 
już 35 lat zabrał się do nau
ki. Władza radziecka pomogła 
mu zdobyć wykształcenie, a 
dziś już jako agronom i uczo
ny pomaga on chłopom produ 
kować więcej i lepiej. Daw
niej np. słonecznik dawał 27 
proc, tłuszczu, a dziś odmiana 
wyhodowana w tym instytu
cie zawiera 47 proc, tłuszczu.

LŻEJ JEST m
KOŁCHOŹNIKOM, BO

„ MASZYNA ZASTĘPUJE , 
PRACĘ LUDZKĄ

— Wiemy wszyscy, ile kło
potu sprawiała nam sianoko
sy — rozpoczął swoie sprawo
zdanie Jan Kaczmarek, prze
wodniczący RZS Łabędź (pow. 
Drawsko). — W Związku Ra
dzieckim widziałem 10-metro- 
wa traktorowa kosiarkę, która 
kosi dziennie 40 ha. a obsługu 
1e la tylko 3-ch ludzi. Jasne 
jest, że przy takich maszynach 
ludzie radzieccy bez mordęgi 
mogą znacznie lepiej uprawiać 
swe ziemie i dzięki temu zbie
rała wyższe plony.

— Ale nie tyflko przy upra
wie roślin ułatwiają ludziom 
prace maszyny — podchwycił 
Mieczysław Kopeć z RZS O- 
strowice (pow. Drawsko) sło
wa swego przedmówcy. — W 
kołchozie im. Stalina stoi w o- 
borze 500 krów. Ileż to bv lu
dzi trzeba do samego tylko do 
lenia? Ale tam dojenie odby
wa sie mechanicznie. W tvm 
kołchozie hoduje sie duże sta
da owiec. Przeciętnie owca 
specialnei rasy waży 110 kg i 
dale około 10 kg wełny rocz
nie. Mają oni tam tak skon
struowane nożyce mechanicz
ne. że strzyżenie iednej owcy 
trwa 8 minut.

■ WIEŚ ZRÓWNAŁA * 
SIĘ Z MIASTEM...

Osiński z Rąbina (pow. Bia
łogard) był w kołchozie im. 
Budionnego, który posiada 10 
tys. ha ziemi ornej.

— Przecież ten kołchoz, to 
istne miasteczko — stwierdzał 
Osiński —sa tam żłobki, przed 
szkoła,, szkoły, za jeden milion 
rubli kołchoźnicy zbudowali 
przepiękny Dom Kultury, w 
którym mieści sie kino, teatr, 
biblioteka, czytelnie itp. Chło
pi pracują jakby we fabry
kach tylko 8 godzin dziennie, 
a w czasie żniw 10 godzin. Wie 
czorem widzisz dobrze ubra
nych ludzi i ani rusz nie roz
poznasz. kto pracuje w polu i 
w oborze, a kto w biurze lub 
w laboratorium. Kołchoźnicy 
kupują sobie motocykle, a nie 
którzy posiadają nawet wła
sne samochody.

BĘDZIEMY UCZYC SIĘ NA 
DOŚWIADCZENIACH LUDZI 

. RADZIECKICH j
Pod koniec zebrania spra

wozdawczego delegatów chłop 
skich — uczestników wyciecz
ki do Związku Radzieckiego 
przemówił I sekretarz KW 
PZPR w Koszalinie tow. Ma
ciej Elczewski, który również 
uczestniczył w wycieczce i w 
całej rozciągłości potwierdził 
wypowiedzi i wrażenia chło
pów. uzupełniaiac ie własny
mi spostrzeżeniami. Znamien
na jest u ludzi radzieckich ich 
serdeczność i chęć niesienia 
pomocy narodowi polskiemu, 
który szczerze kochała. Tow. 
Elczewski zachęcał zebranych 
chłopów do zadawania pytań, 
na które odpowiedzą delegaci, 
którzy przecież po to pojechali 
odwiedzić chłopów radziec
kich. aby na ich doświadcze
niach uczyć tlą asozwiiać awo- 
Ja ganaodtwM,

mięśnie i umysły marynarzy.
Wreszcie ostatni pływak i o- 

statni metr kabla znika za ru
fą. Trał zostaje zamocowany i 
marynarze powracają do zajęć 
w poszczególnych działach bojo 
wych. Na pokładzie pozostaje 
wachta. Marynarze czuwają 
nad pracą ukochanego przez 
nich sprzętu. Okręt wykonuje 
swą żmudną, codzienną a jak
że odpowiedzialną i zaszczytną 
piacę. • • •

Głębokimi więzami przyjaźni 
i braterstwa związani są polscy 
i radzieccy marynarze. Bezgra
niczną miłością darzą swych 
radzieckich przyjaciół nasi ma 
ryr.arze, dzięki którym może 
rosnąć i rozwijać się z dnia na 
dzień siła i gotowość bojowa 
Ludowej Marynarki Wojennej.

Dzisiaj dzięki pomocy Zwiąg 
ku Radzieckiego z zalążka Ma
rynarki Wojennej Polski Ludo- 
v/ej jakim był Morski Batalion 
Zapasowy, wyrosła potężna si
ła — zbrojne ramię narbdu poi 
skiego na morzu, stojące czuj
nie na straży naszego tętniące
go twórczą pracą Wybrzeża.

JERZY WIATR

(Dokończenie ze str. 1)

wldualnie przyjechali całko
wicie przekonani, że tylko w 
zespołowej, spółdzielczej go
spodarce mogą należycie roz
winąć produkcję rolną i hodo
wlaną bogacąc siebie i swój 
kraj.

W sali WRN uczestnicy wy 
clecziki spotkali się z delegata 
mi ze wsi i spółdzielni ko
szalińskich, którzy przybyli 
aby ich powitać i jako pierwsi 
usłyszeć ich relację. Zebrało 
się przeszło 300 osób.

— Byłem w kołchozie im. 
Lenina — mówił Michał Gna- 
towski, chłop z gromady Jaż- 
wiżyn (pow. Wałcz) — koł
choz ten rozpoczął swoją pra
cę na 600 ha, a dziś posiada 
5.672 ha, w tym 3.500 ha ziemi 
ornej, 60 ha ogrodów warzyw 
nych 1 70 ha sadów. Członko
wie kołchozu posiadają 650 
sztuk bydła, 778 świń, 345 ko
ni, 4.500 sztuk drobiu. 400 uli 
pszczół. Jest tam własna mle
czarnia, cegielnia 1 młyn. Su
szy się nie boją, bo mają włas 
ną elektrownię, która nie tyl
ko dostarcza światła do do
mów mieszkalnych i budyn
ków inwentarskich, napędza 
maszyny ale porusza również 
urządzenia nawadniające.

Tuż za nim wszedł na mów
nicę Stanisław Głowiński z Pa 
łówka, (pow. Sławno).

— Wiecie co chłopi? Jesz
cze teraz nie mogę wyjść z po
dziwu, wprost brak mi słów 
na to com tam widział. A przy 
znam się szczerze, że wyjeż
dżałem na wycieczkę Jako „nie 
dowlarek”. Ale gdy zobaczy
łem taki np. sowchoz Tarno
gród, co po polsku znaczy mia
sto zboża, to mnie zatkało. W 
1917 r. był tam step, na któ
rym bogacze kozaccy wypasali 
swoje stada bydła i koni. Na 
tym stepie, wytężona, wy
trwała praca ludzi radzieckich 
stworzyła ł3dne, bogate osied
la 1 żyzne pola. Obecnie Tar
nogród uprawia 20 tys. ha. 
Mają oni 2 tys. sztuk roga- 
cizny, około 1000 świń, 270 ko
ni. 2800 owiec, 5 tys. kur. W 
halach maszyn stoją 34 kom
bajny i mnóstwo nowoczes
nych maszyn Jakich dotąd nig 
dy jeszcze w życiu nie widzia
łem.

NAUKA 
W SŁUTBIE ROLNICTWA
Kowalski z Osówfca (pow. 

Białogard) zwiedził również in 
sty tut miczurinowski w okręgu 
tambowskim.

— 3 tys. ha ziemi liczy sad, 
w którym pracuje tylko 300 
łudzi. Dlaczego tak mało lu
dzi? Bo pracują za nich maszy 
ny, które wymyślili i skon
struowali inżynierowie radziec 
cy. Np. ziemia pod drzewami 
nie leży odłogiem i jest upra
wiana. Nic jest to trudne, po
nieważ posiadają oni specjal
ne pługi, które z chwilą gdy 
dojeżdża się pod drzewo, au
tomatycznie wyłączają lemie
sze.

Widziałem też, jak ucznio- 
w’e Miczurina dalej pracują 
według zasad nauki swego

W auli Państwowego Gim
nazjum i Liceum d!a Pracują
cych w Koszalinie odbyła się 
uroczystość zakończenia roku 
szkolnego, połączona z rozda
niem świadectw. Szczególnie u» 
roczysty charakter miał mo
ment wręczenia dyplomów doj 
rzałości 18 uczniom, którzy 
zdali egzaminy maturalne.

„W tym roku szkolnym po 
raz pierwszy w historii nasze
go szkolnictwa odbyły się eg
zaminy promocyjne, które nie» 
wątpliwie pomogły Wam w lep 
szym opanowaniu przerobione
go materiału — powiedział ob. 
Sierociński, dyrektor szkoły, 
zwracając się do uczniów w 
swym przemńw‘eniu okoliczno
ściowym. — Wyniki nauki są 
dobre. 18 naszych uczniów zło
żyło egzaminy dojrzałości, a 
kilkudziesięciu uczniów z niż
szych klas uzyskało świadec* 
twa do klas wyższych".

Następnie ob. Sierociński 
złożył wszystkim uczniom ży
czenia owocnej pracy w następ 
nym roku szkolnym. Żegnając 
maturzystów, ob. Sierociński ży
czył im powodzenia w życiu i 
wyraził nadzieję, że nie zawio
dą pokładanych w nich na
dziel i swoją pracą i nauką 
będą wiernie służyć Ojczyźnie.

Przemawiając w Imieniu 
uczniów ob. Juzeszek i przo-

piei wywiązać 61ę ze swych o- 
bowiązków.

Zetempowiec mar. Woźniak 
uważnie obserwował wskaźniki 
pracy silnika. Bezustannie miał 
na oczach przyrządy mierzące 
temperaturę wody i oliwy, ilość 
obrotów silnika, śledził tele
graf maszynowy itp.

— Silniki zawsze muszą pra
cować sprawnie, tak jak pra
cowały w rękach radzieckich 
motorzystów. maszynownia 
nigdy nie zawiedzie — posta
nowili, rozpoczynając letni 
okres szkolenia, a motorzyści 
postanowień swych nie łamią.

Nie szczędzą wysiłku i tru
du marynarze-rpotorzyści. Z po 
święceniem pełnią swą ciężką 
i odpowiedzialną służbę. Dum
na jest załoga okrętu ze swoich 
motorzystów — przodowników 
wyszkolenia: mar. Wożniaka 1 
mar. Stawarza. Szczyci się 
swym wychowankiem st. mar. 
Sobolewskim, gospodarz działu 
bosmanmat Wieczęrek. Oznaka 
„Wzorowego Marynarza" jaką 
zyskał st, mar. Sobolewski w 
ubiegłej kampanii letniej, jest 
najlepszym miernikiem jego 
pracy dla dobra Ludowej Oj
czyzny.

ALARM TRAŁOWY
Dzwonki elektryczne roznio

sły po całym okręcie ostry sy
gnał alarmu trałowego. Szybko 
1 zwinnie wybiegają maryna
rze po trapach na pokład, zapi
nając po drodze pasy ratunko
we.

Przygotować trał do posta
wienia — wydaje komendę gos 
podarz działu minerskiego mat 
Jarosz.

Marynarze — minerzy w 
mgnieniu oka zajmują swe 
stanowiska bojowe, w błyska
wicznym tempie wykonując 
wszystkie nakazane czynności.

— Stawiać trał! — słychać 
nowy rozkaz dowódcy.

— Stawiać trał! — rozkazuje 
podwładnym mat Jarosz i wy
daje szereg szvbko następują
cych po sobie rozkazów.

Trudno nadążyć okiem za ru 
chem rąk marynarzy, podłącza 
jących pływaki rozchyłowe i 
podtrzymujące oraz linę ho
lowniczą do kabla.

Trał metr po metrze niknie 
za rufą. Marynarze żywo uwi
jają się przy swojej pracy. 
Sprawnie i szybko wykonują 
każdą czynność. Całość sprawia 
wrażenie jakiejś potężnej, do
skonale pracującej maszyny z 
tą różnicą, że stalowe koła i 
tryby zastąpione są tutaj przez

UWAGA SŁUCHACZE 
WOJEWÓDZKIEJ SZKOŁY 

WIECZOROWEJ
Klicrowntctwo Wojewódz

kiej Szkoły Wieczorowej przy 
KW PZPR w Koszalinie przy 
pcmina wszystkim słucha
czów, że do dnia 30 bm. włą
cznie odbywają się egzaminy 
z trstorll WKP(b), ekonomii 
politycznej oraz historii pol
skiego ruchu robotniczego.

Dokładnych informacji do
tyczących egzaminów zasięg
nąć można w Wojewódzkim 
Ośrodku Szkolenia Partyjne
go.

KOMUNIKAT 
WOJEWÓDZKIEJ SZKOŁY 

WIECZOROWEJ PRZY 
KW. PZPR

Kierownictwo Wojewódz
kiej Szkoły Wieczorowej przy 
KW PZPR w Koszalinie za
wiadamia słuchaczy, że zaję
cia planowane na poniedzia
łek zostaną przesunięte na 
wtorek t. j, dnia 1. lipca br 
— godz. 15.

Program zajęć: seminarium 
z historii WKP(b) i nauki o 
partii oraz dalszy yyyklad z 
historii WKPM

Kino „NOWA HUTA" — „Rzym 
miasto otwarte" — godz U 1 20 
Kino „MŁODA GWARDIA — Robot 
sowo — „Załoga" — godz 20

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 11 przy ul. Armii Czerwonej.

• « •
MUZEUM — ul. Armii Czerwonej 
53—Wystawa — „Wielkie Budowle 
Komunizmu" i „Ormiańska SR*" 
— Muzeum czynne we wtorki, 
czwartki, piątki 1 niedziele w goda. 
12—17.

DOM KULTURY — ul *Zwyctętt*». 
—Wystawa Poznańskiego Muzeum 
Archeologicznego p. n. „Sztuk* 
przedhistoryczna w pierwszych fez 
maciach rozwoju społecznego" —• 
czynna w godz. 11 — 18

» » •
ODCZYT pt. „Przyjaźń i pomoc 

ZSRR — gwarantem naszej granicy 
na Odrze 1 Nysi““ organizuje w 
niedzielę, dnia 29 bm n godz. 1S 
Zarząd Wojewódzki TPP-R Odczyt 
ten wygłoszony zostanie w mu(zU 
przy parku Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej przez tow. Jerzego Ge- 
roxa — członka Centralnego Klu. 
bu Lektorów

Kronika Słupska
Kino „POLONIA" — „Nędznicy" 
II seria — godz 18, 18 1 20.

Dyźurule APTEKA SPOŁECZNA 
nr 20 — Rynek 19

18 nouuych maturzystów 
opuściło mury szkolne 

Liceum dla Pracujących 
w Koszalinie

Piękny, stoneczny poranek 
5 kwietnia 1946 roku na 
zawsze pozostanie w pa

mięci polskich maryna
rzy. Port wojenny tonął 
wówczas w powodzi flag 
polskich 1 radzieckich. Od
bywała się niezapomniana, 
niezwykle ważna w rozwoju na 
szej Marynarki Wojennej uro
czystość — marynarze radziec
cy przekazywali Marynarce 
Wojennej Pplski Ludowej swo
je doskonałe, sławą okryte w 
walce z faszyzmem okręty bo
jowe.

W obecności przedstawicieli 
Rządu RP, wyższych oficerów 
Marynarki Wojennej ZSRR i 
Dowództwa Polskiej Marynarki 
Wojennej, nasi marynarze ze 
wzruszeniem podnieśli biało- 
czerwone bandery na radziec
kich okrętach. Z dumą i miło
ścią patrzyli zebrani na molu 
mieszkańcy Wybrzeża i mary
narze na smukłe sylwetki okrę
tów, na groźną stal dział...

Od tej pamiętnej chwili mi
nęło kilka lat. lecz wspomnie
nia tego dnia i wielu dalszych 
tygodni, gdy instruktorzy ra
dzieccy uczyli naszych maryna
rzy posługiwać rię precyzyj
nym sprzętem bojowym, żyją 
nieustannie w pamięci polskich 
marynarzy. Są one przekazy
wane z rocznika na rocznik, ja
ko najpiękniejsza karta bra
terskiej pomocy w historii na
szej marynarki.

Wspaniałymi osiągnięciami w 
yyyszkoleniu, wzorowym wyko
nywaniem zadań bojowych 
oraz głębokim przywiązaniem 
do okrętów j troską o sprzęt i 
jego żywotność okazują nasi 
marynarze, że godni są takiego 
sprzętu, że broń ta w ich rę
kach stała się potężną zaporą 
przeciwko zakusom imperia
lizmu — że służy ona ludowi.
TAK STRZELAJĄ POLSCY 

MARYNARZE
...Skoro świt rozległ się sy

gnał alarmu manewrowego. 
Okręty wychodziły na morze 
trałować wyznaczone sektory.

Pc kilkunastu minutach na 
okręcie rozlega się gromki 
okrzyk marynarza stojącego na 
„oku“: — „lewo 20<> dryfująca 
mlr.a!"

—Otworzyć ogień! — daje ko 
mendę dowódca okrętu.

Bosmanmat Lewandowski o- 
panowanym głosem wydaje ko
mendy: — kąt kursowy,,, od- 
leglośćw

downik klasy XI-teJ — ob. KIL 
sowski podziękowali gronu pro 
fetorskiemu z dyrektorem na 
czele za opiekę.

Hucznymi oklaskami pozdro
wiła młodzież przodownika kła 
sy XI«tej — cb. Kosowskiego, 
otrzymującego z rąk dyrekto
ra świadectwo maturalne. Na
stępnie w kolejności dyplomy 
otrzymali: T. Bogusz, L. Fi- 
gas, H. Hinc, J. Juszczak, St. 
Lisztwan, M. Magnowski, G. 
Markiewicz, J. Mazur, H. Mu* 
chówna, A. NiewińsH, B. 
Raczyńska, M. Równicki, K. 
Szajdek, J. Szerszenowicz, A. 
Szymkiewicz, A. Walter, M. 
Żurawik.

Żywy entuzjazm i radość 
zapanowały na sali, kiedy prze 
wodniczący zarządu klaty 
X-tej przejął z rąk dyrektor* 
szkoły proporzec przechodni, 
który zdobyła jego klasa za 
przodowanie w nauce. Nagro
dy indywidualne w po:1 '.ci cen 
nych książek otrzymali rów. 
nież przodownicy poszczegól* 
nych klas.

Po części oficjalnej, ucznio
wie przeszli do klas, gdzie o- 
trzymali od swych wychowaw
ców świadectwa promocyjne.



nej sytuacji Włoch. Pogłębia 
on sprzeczność między siłami 
ludu a obozem rządowym, 
przeszkadza porozumieniu 
przygniatającej większościWło 
chów w sprawie obrony nie
zawisłości. wolności i przy
szłości kraju, w sprawie od
dalenia groźby wojny. Jest 
rzeczą Jasną, że w takich wa
runkach centralnym naszym 
zadaniem pozostaje walka o 
pokój.

Następnie Toglirttl stwier
dził, że ciężka sytuacja ekono
miczna kraju przyczynia się 
również do dalszego zaostrze
nia sytuacji ogólnej. Mówca 
wymienił takie jej objawy, 
jak zastój w poszczególnych 
gałęziach przemysłu, kurcze
nie się rynku wewnętrznego, 
coraz cięższe warunki bytu 
szerokich mas. a z drugiej stro 
ny — wzrost zysków grup mo 
nopolistycznych. Przed masa
mi pracującymi stoi zadanie 
wzmożenie czujności i bojowo 
ści w walce o poprawę warun
ków bytu.

W ostatniej części swego 
referatu Palmiro Togliattl 
zanalizował wyniki ostatnich 
wyborów 1 na tym tle omówił 
wewnętrzną sytuację politycz
ną.

Podkreślił on. że pomimo 
zastosowania przez przeciwni
ków niebywałych środków na 
cisku, korupcji, terroru 1 o- 
szustw, siły ludowe osiągnęły 
doniosłe wyniki.

Jeśli weźmlemy pod uwagę 
zarówno wybory z 1951 roku, 
Jak 1 wybory z roku 1952 — 
powiedział Togliattl — okaża 
się że siły lewicy uzyskały o- 
gółem 487 tysięcy nowych gło 
sów.

Świadczy to o tym — stwler 
dza Togliattl — że są we Wło 
szech ogromne masy ludności 
gotowe do poparcia rządu, któ 
ryby prowadził politykę lewi
cową, to Jest politykę wolno
ści i pokoju. Siły lewicy prze
wyższają dzisiaj siły kleryka- 
łów. chociaż nie przewyższają 
zjednoczonych sił klerykałów 
i ich satelitów.

Zadanie nasze — oświad
czył Togliattl — polega dzi
siaj na tym, aby jeszcze bar
dziej zdecydowanie niż dotych 
czas prowadzić walkę w obro
nie swobód demokratycznych, 
wiążąc ją ściśle z walką w 
obronie nokoju. Nasz kon
kretny cel sprowadza się do 
tego, by żądać poszanowania 
i przestrzegania konstytucji 
republikańskiej, by żądać te
go 1 walczyć o to. Nasz cel 
polega na tym, by żądać pro
wadzenia polityki pokoju 
przez rząd pokoju, by żądać 
rewizji całej polityki zagrani
cznej Włoch i udziału nasze
go kraju we froncie obrony 
pokoju. By cel ten osiągnąć, 
winniśmy zmobilizować wszy
stkie siły ludowe na platfor
mie demokratycznej.

klej, ażeby zmniejszyć lub, 
Jeśli to będzie możliwe, spro
wadzić do zera rozbieżności 
wynikające na jej tle, oraz li
nia amerykańska, dążąca do 
zaostrzenia kwestii niemiec
kiej i do wykorzystania Jej w 
tym celu, ażeby siać w Euro
pie nowe waśnie i wytwarzać 
warunki dla nowej wojny.

Pakt atlantycki — oświad
cza dalej Togliattl — jest pak
tem agresywnym, dlatego że 
dąży do utrzymania określone
go ustroju społecznego 1 do 
przygotowania zagłady Istnie
jących dzisiaj wolnych, demo
kratycznych, socjalistycznych 
ustrojów państwowych. Pakt 
antykomlnternowskl zmierzał 
do tych samych celów.

RZĄD DE GASPERFEGO 
NA USŁUGACH 
IMPERIALISTÓW

W tej sytuacji rzuca się w 
oczy usłużność rządu włoskie
go wobec Ameryki w polityce 
międzynarodowej. Żaden z 
krajów, przeciwko którym wy
mierzony Jest pakt atlantycki, 
nie wystąpił ani razu z żadną 
pogróżką pod adresem Włooh, 
nie podjął ani jednego kroku, 
który by uszczuplał ich nieza
wisłość narodową. Mimo to 
rząd włoski okazywał Jedynie 
coraz bardziej uniżone posłu
szeństwo wobec rozkazów im
perializmu amerykańskiego, w 
tej liczbie takich, które najsll 
niej uszczuplały niezawisłość 
i suwerenność naszego kraju. 
Jednocześnie wzmagał on swo 
ją wrogość do krajów, prze
ciwko którym wymierzone są 
agresywne plany USA. Taka 
polityka zagraniczna nie od
powiada wymogom życia naro 
dowego Włoch. Wymogi te 
dyktują konieczność zupełnie 
innej, wręcz przeciwstawnej 
polityki zagranicznej.

Polityka włoska w kwestii 
niemieckiej nie może różnić 
się od polityki, którą prowa
dzi Związek Radziecki, a któ
ra zmierza do pokojowego 
zjednoczenia Niemiec 1 do te
go, by nie dopuścić do odro
dzenia mllitaryzmu niemieckie 
go.

Togllatti podkreślił dalej, że 
wbrew polityce rządu włoskie
go, narzuconej przez USA, in
teresy Włoch wymagają szero 
klej wymiany ekonomicznej i 
kulturalnej ze Związkiem Ra
dzieckim 1 z krajami nowej 
demokracji.

Ten brak włoskiej polityki 
narodowej, to zupełne podpo
rządkowanie się rządu naszego 
kraju polityce obcego impe
rializmu — stwterdztł Togi lat- 
ti — Jest podstawowym czyn
nikiem decydującym o poważ-

Ostatnio w Amsterdamie Towarzystwo Przyjaźni He- 
lendersko-Radzieckiej zorganizowało wielki wiec przy
jaźni holenderskotradzieckiej, w którym wzięła liczny u- 
dział ludność Amsterdamu.

Na zdjęciu: Fragment wiecu.

stwierdzającego, że „dowódca 
wojsk Zjednoczonego Królest 
wa i Stanów Zjednoczonych 
zachowuje wszystkie pełnomoc 
nictwa w sprawie zarządzania 
strefą”, całkowitymi gospoda
rzami strefy „A” wolnego ob
szaru Triestu pooostają jak 
dawniej anglo - amerykańskie 
władze okupacyjne, które wy
korzystują tę strefę w agre
sywnych celach bloku atlan
tyckiego. Po zawarciu tego po
rozumienia, rządy Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry 
tanii dążą do wzmocnienia re 
żimu okupacji wojskowej na 
wolnym obszarze Triestu na 
nieokreślony okres czasu, aby 
zachować bezprawnie utworzo 
ną w Trieście bazę anglo - 

■ amerykańską. Porozumienie za 
warte 9 maja między rządami 
Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Włoch podyktowane 
zostało interesami, nie mają
cymi nic wspólnego z zadania 
mi popierania pokoju w Euro 
pie. Porozumienie to zmierza 
do dalszego naruszania posta
nowień traktatu pokojowego z 
Włochami z 10 lutego 1947 r. 
w sprawie wolnego obszaru 
Triestu i do pozbawienia lud
ności Triestu możności korzy
stania z praw demokratycz
nych i podstawowych swobód 
zagwarantowanych w trakta
cie pokojowym z Włochami.
| Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne zwrócić uwagę rzą
dów Stanów Zjednoczonych i 
W. Brytanii na bezprawność 
podpisanego przez nie 9 maja 
br. w Londynie porozumienia 
i stwierdza, że całkowita od
powiedzialność za nowe fakty 
naruszenia zobowiązań, wyni
kających z traktatu pokojowe 
go z Włochami, spada na te 
rządy.

Analogiczna nota skierowa
na została do rządu Wielkiej 
Brytanii.

rium, pozbawiając Ją możności 
korzystania z praw demokra
tycznych przewidzianych w 
stałym statucie dla wolnego 
obszaru Triestu.

Rząd radziecki w nocie z 17 
listopada domagał się sta
nowczo wykonania przez rzą
dy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji 
swych zobowiązań wobec wol 
nego obszaru Triestu, w szcze
gólności wycofania wszystkich 
wojsk obcych z tego teryto
rium i zlikwidowania nielegal 
nerj anglo - amerykańskiej ba 
zy wojennej w Trieście oraz 
proponował, aby Rada Bez
pieczeństwa niezwłocznie pod
jęła kroki celem mianowania 
gubernatora wolnego obszaru 
Triestu. Rządy USA i W. Bry 
tanii nie tylko nie podjęły kro 
ków w celu mianowania przez 
Radę Bezpieczeństwa guber
natora wolnego obszaru Trie
stu, zlikwidowania reżimu o- 
kupacyjnego i wycofania 
wojsk okupacyjnych z teryto
rium Triestu, co stanowiłoby 
pierwszy krok we wprowadzę 
niu w życie postanowień trak 
tatu pokojowego z Włochami 
w sprawie Triestu — lecz po
pełniły nowe akty naruszenia 
wyżej wymienionego trakta
tu.

Rokowania, które toczyły się 
w Londynie od 3 kwietnia do 
10 maja między rządami Sta
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Włoch — zakończy
ły się zawarciem porozumienia 
w sprawie udziału Włoch w ad 
ministrowaniu strefą „A" wol 
nego obszaru Triestu. Jak wy.- 
nika z tekstu porozumienia

Klasa robotnicza Włoch 
wzmaga nieustannie walkę 

o niezawisłość swej ojczyzny, 
swobody demokratyczne i pokój

Wiec przyjaźni 
holendersko — radzieckiej

Imperialiści angloamerykańscy 
przekształcają Triest w bazę 

agresywnego bloku atlantyckiego 
Nota ZSRR do Wielkiej Brytanii i USA

Rząd Pinay'a knuje nowe oskarżenie, 
aby móc sądzić Duclos 

przy drzwiach zamkniętych

Referat tow. Palmiro Togliatti 
na Plenum Włoskiej Partii Komunistycznej

RZYM (PAP). Dnia 22 czerwca br. Plenum Central
nego Komitetu Włoskiej Partii Komunistycznej zakończyło 
swe obrady, poświęcone sytuacji w kraju w związku z 
ostatnimi wyborami samorządowymi.

Na Plenum Palmiro Togliattl wygłosił referat, w któ
rym stwierdził m. In.:
Należy przede wszystkim 

podkreślić, że sytuacja naro
du włoskiego jest obecnie bar 
dziej poważna, bardziej napięta 
1 niebezpieczniejsza niż przed 
rokiem lub kilku miesiącami. 
Zwiększyło się zagrożenie swo 
bód demokratycznych, bytu 
obywateli i pokoju naszej oj
czyzny. Należy jednak pamię
tać, że wypływa to przede 
wszystkim z rozwoju sytuacji 
międzynarodowej.

Wszystko co się dzieje na 
arenie międzynarodowej — 
stwierdza Togliattl — zwłasz
cza w ostatnich czasach, ma 
podwójny charakter: z jednej 
strony rozzuchwalają się kie
rownicze grupy lmperlalistycz 
ne, nawołując do wojny, z dru 
glej zaś strony nie tylko rosną 
siły wielkiego frontu pokoju, 
lecz wzmacnia się również sta 
nowlsko państw, rządów i mas 
ludowych walczących czynnie 
w obronie pokoju. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że kroki, 
podjęte ostatnio przez kierow
nicze grupy Imperialistyczne

PARYŻ. (PAP). Ogłoszono 
komunikat oficjalny, z którego 
wynika, że minister sprawied
liwości Martinaud Deplat zło
żył na posiedzeniu rady mini
strów oświadczenie w sprawie 
Jacąues Duclos.

Omawiając ten komunikat, 
dziennik ,,T,’Humanite” stwier 
dza. że rząd francuski zamie
rza wysunąć przeciwko J. Du« 
cios nowe oskarżenie o rzeko* 
łny udział w „spisku przeciw
ko zewnętrznemu bezpieczeń
stwu państwa”, po to, aby 
przekazać „sprawę” Duclos

MOSKWA PAP. Dnia 24 czerwca minister spraw za
granicznych ZSRR A. Wyszyński wręczył ambasadorowi 
Wielkiej Brytanii p. Gascoigne i charge d'affaires Stanów 
Zjednoczonych p. Cummingowi noty w sprawie porozumie
nia między rządami Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry
tanii j Włoch odnośnie udziału Włoch w administrowaniu 
anglo - amerykańską strefą „A” wolnego obszaru Triestu.

Oto tekst noty do rządu Stanów Zjednoczonych:
W związku z opublikowa

nym dnia 10 maja porozumie 
niern między rządami Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry
tanii i Włoch w spirawie u- 
dzialu Włoch w administrowa 
niu anglo - amerykańską stre 
fą „A” wolnego obszaru Trie
stu. rząd radziecki uważa za 
konieczne oświadczyć co na- 
•tępuje: Dnia 17 listopada 1951 
g. rząd radziecki wystosował 
do rządu USA oraz do rządów 
Wielkiej Brytanii i Francji no 
tę z powodu opublikowanych 
w prasie oświadczeń oficjal
nych przedstawicieli wyżej wy 
mienionych mocarstw zachod
nich, wskazując, że — jak wy
nika z tych oświadczeń — rzą 
dy USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji z udziałem rządów 
włoskiego i Jugosłowiańskie
go przygotowują podział wol
nego obszaru Triestu między 
Wiochami i Jugosławią. Rząd 
radziecki wskazywał również 
w swej nocie, że projektowa
ny podział wolnego obszaru 
Triestu ma na celu przysto- 
ęowanie tego neutralnego — 
igodnie z traktatem pokojo
wym z Włochami — teryto
rium. jego rezerw ludzkich i 
easobów materialnych do wo
jennych planów agresywnego 
bloku atlantyckiego oraz 
wzmocnienie rejonu Triestu, 
jako stałej wojskowej, mor
skiej bazy Stanów Zjednoczo
nych i Wielkiej Brytanii. Nota 
podkreślała także, że podział 
ten będąc kontynuacją polity
ki naruszania traktatu pokojo 
wego z Włochami, nie daje się 
pogodzić z zadaniami popiera 
nla pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie i sprzeczny jest z in
teresami ludności tego teryto-

sądownictwu wojskowemu i 
zmontować przeciwko niemu 
proces przy drzwiach zamknię 
tych.

„Jak wiadomo — pisze 
„LTIumanite” — rząd nie mo
że oprzeć oskarżenia przeciw* 
ko Duclos na żadnych konkret 
nych faktach, ani na żadnych 
dokumentach. Dlatego też, gdy 
by sprawę jego rozpatrywał 
sąd cywilny, to Duclos wystą
piłby na procesie nie jako o- 
skarżony, lecz jako oskarży
ciel. Sfąd zamiar rządu, alty 
przekazać sprawę Duclos są* 
downictwu wojskowemu.

dla zaostrzenia sytuacji mię
dzynarodowej, miały szczegól
nie poważny charakter.

WSKRZESZENIE 
M1LITARYZMU 
JAPOŃSKIEGO

Na Dalekim Wschodzie wy
suwa się na czoło fakt oficjal
nego wskrzeszenia mllltary- 
zmu Japońskiego w wyniku 
podpisania tzw. „traktatu po
kojowego” bez udziału ZSRR 
i pod protekcją Imperializmu 
amerykańskiego, który de fac
to zawarł agresywny sojusz z 
militaryzmem japońskim.

Po drugie — widzimy na 
Dalekim Wschodzie, że Stany 
Zjednoczone otwarcie odma
wiają zaprzestania wojny w 
Korei, chociaż można temu by
ło położyć kres Jut przed dzie
sięciu, czy Jedenastu miesią
cami. Należy też podkreślić, 
że wojna prowadzona przez 
Amerykanów w Korei nabiera 
coraz bardziej charakteru eks
terminacji ludności cywilnej. 
Ten charakter wojny. amery
kańskiej na Dalektm Wscho
dzie, wojny zmierzającej do 
zagłady całej ludności, a zwła 
szcza najbardziej postępowej 
jej części, wzmaga zagrożenie 
narodów Dalekiego Wschodu 
1 całego świata.

AGRESYWNE PLANY 
IMPERIALISTÓW 

W EUROPIE
W Europie Jesteśmy świad

kami próby stworzenia w cen
trum tego kontynentu takiego 
samego ogniska wojny, Jakim 
jest ognisko koreańskie, z tą 
różnicą, że Jego znaczenie Jest 
jeszcze większe, chodzi bo
wiem o Niemcy, a zatem o sto 
sunkl między wszystkimi naro
dami europejskimi.

Mimo, że hitleryzm zdołał 
zapuścić korzenie w części 
ludności niemieckiej — należy 
podkreślić iż imperializm 1 
mllltaryzni niemiecki nie 
mogłyby się nigdy odrodzić 
same, bez wysiłku w tym kie
runku ze strony anglo-amery- 
kańsklch imperialistów, ponie
waż doświadczenia doznane 
przez naród niemiecki były 
Istotnie bardzo ciężkie. Impe
rializm amerykański kroczy 
tutaj tą samą drogą, Jaką kro 
czyi po pierwszej 1 w przed
dzień drugiej wojny świato
wej.

Togliatti stwierdza dalej, że 
imperialiści amerykańscy, utrą 
clwszy po drugiej wojnie śwla 
towej swe bazy na Bałkanach, 
w Polsce, nad Bałtykiem, li
czą w swej polityce agresji 
przeciwko ZSRR na narody 
Francji 1 Włoch. Ale narody 
te — stwierdza Togllatti — 
nigdy nie zechcą wnieść I 
nigdy nie wniosą swego wkła
du do takiej wojny.

Tym się tłumaczy poszuki
wanie poparcia w Niemczech, 
które na przestrzeni swych 
dziejów dostarczały nieraz na
jemników dla reakcyjnych a- 
wantur Ale sytuacja zmieniła 
się dzisiaj także w Niemczech. 
Cała ich wschodnia część uwol 
nlła się od reakcjonistów 1 wy 
zysklwaczy oraz wkroczyła 
na drogę demokracji 1 socja
lizmu. Również w Niemczech 
zachodnich masy ludowe nie 
chcą wojny.

W sprawie Niemiec zaryso
wują się przed nami Jasno 
dwie linie: linia oparta na dą
żeniu ZSRR do utrzymania po 
koju w Europie drogą takiego 
rozwiązania kwestii niemlec-

Cały naród polski 
manifestuje sirą solidarność 

z bohaterskim ludem Korei
WARSZAWA PAP. W drugą rocznicę najazdu agreso

rów amerykańskich na Koreę odbyły się w całym kraju ze
brania, na których społeczeństwo polskie dało wyraz uczu
ciom braterskiej solidarności z bohaterskim narodem kore
ańskim oraz jak najostrzej potępiło zbrodnie amerykańskich 
ludobójców.

Jednomyślnie uchwalili reaolu 
cie. w którei czytamy m. in.:

..Z dalekie: Polski, z Olszty
na. ziemi, którą z okrutnei nie 
woli faszystowskie! uwolniło 
zwycięstwo oręża radzieckiego, 
przesyłamy wam bracia i sio
stry w Korei płomienne po
zdrowienia i wvrazv naszei so 
lidarności. Łączy nas wspólne 
umiłowanie pokoiu. łączy nas 
wspólna walka przeciwko im
perializmowi. o pokój, o demo 
kracie i postęp”.

Na wiecu w Zielonej Górze 
b. więźniarka Oświęcimia Ta- 
tianis oświadczyła m. in.: „My 
bvli więźniowie hitlerowskich 
obozów wiemy, co to bezora- 
wie i pozbawienie człowieka 
wolności, tvlko dlatego, że u- 
kochał swoia oiczyzne i chce 
ia widzieć wolna i niezależna. 
Tym mocniei nienawidzimy 
zwyrodniałych żołdaków ame
rykańskich 1 ich przywódców.

W Olsztynie przedstawiciele 
ludności miasta zebrani na Dla 
cu im. Gen. Świerczewskiego
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